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Grenzschutz.
»Schlesische Volksztg.« donosi, że niemieckiej 

komisyi rozejmowej doniosła koalieya, żę sie zaj­
mie uregulowaniem sprawy polskiej w Niemczech 
i ze komicy a będzie wymaga ta, by się Niemcy nie 
woawali w sprawy życia publicznego w dzielnicach 
polskich pud panowaniem niemieckiem. Na to 
przedstawiciel niemiecki oświadczył, że Niemcy są 
zobowiązani do utrzymania porządku w tych kra­
jach, że Polacy są brutalni, że się w Polsce urządza 
pogromy na iydów, że Polska z tych przyczyn nie 
wstrzyma bolszewiztr.u i że Niemcy dla niebezpie­
czeństwa grożącego od bolszewików winni na 
wschodzie mieć większa siłę zbrojną.

Teraz wiemy, z jakiej przyczyny u nas mamy 
te wszystkie »Schutze.« Mają w pierwszym rzę­
dzie utrzymać porządek w kraju, co się uskutecz­
nia przez stan oblężenia, chociaż lud zachowuje 
wzorowy spokój, przez aresztowanie Polaków i 
przez rewizye w domach polskich i przez prawa 
wyjątkowe wolnościowego rządu socyalistycznego. 
Dla urrzymania porządku też wdrożono przeciwko 
Polakom cal? masę procesów", a za pogrom na Po­
laków w Lublińcu nie ukarano żadnego Niemca.

Jak za rządów Wilhelma II posądza się także 
1 teraz Polanów o n.eporządek w kraju. Żeby tak 
Niemcy pomyśleli o stosunkąch w ich własnym 
kraju. Polacy me urządzili ani nie urządzą wojny 
domowej. A czyż to działy się w Polsce takie 
rzeczy jak w Berlinie lub w Bremenie, gdzie sobie 
Niemcy urządzili bitwy? A czyż Polacy obawiają 
się o polską konstytuantę, która zbierze się w sto­
licy Polski, w Warszawie? Przecież to tylko w 
Niemczech jest możliwem, że pod hasłem wolności 
wybrani wolnościowe usposobieni posłowie do zbu­
dowania wobej rzeszy niemieckiej zbierają się w 
małem mieście Weimarze, dokąd dla ich bezpie­
czeństwa wysłano liczne wojsko wolnościowo u- 
sposobione I wolnościowemu rządowi oddane.

A o pogromach na żydów" na ziemiach polskich 
mowy niema; udowodnić to będzie się starał przed ■ 
stawMcicl niemiecki niezawodnie telegramami biura 
Wolffa, znanego na cały świat ze swoich mało wia- 
rogodnych wiadomości. Zalecamy przedstawicielowi 
Niemiec pomyśleć o zajściach w Lublińcu i Opolu 
i o wypędzeniu pani PrzyKutowej.

W końcu pełnomocnik niemiecki zwraca uwagę, 
że wojska niemieckie na pograniczu mają wstrzy­
mać bolszewików, bo Polska ich podług jego zda­
nia nie będzie mogła wstrzymać. Polska zbawiła 
już raz państwa niemieckie, gdy Turcy stali pod 
Wiedniem, za co państwa niemieckie odwdzięczyły 
się w ten sposób, że podzieliły się Polską. Polska 
i teraz wstrzyma bolszewików, i to bez pomocy 
niemieckiej 1 dla Polski, chociaż niebezpieczeństwo 
bolszewicki b stworzyły rządy niemiecke. Rząd 
Wilhelma II wystarał się o to, że Lenin 1 Trocki i 
sławmy Radek przybyć mogli do Petersburga. 
Kühlmann, pruscy dygnitarze cywilni i wojskowi 
z nimi za łedrym siedzieli stoiem, a książę bawar­
ski Leopold z bolszewikami jadał i niemieccy ofice­
rowie bawili się w Brześciu Litewskim. Tak Niem­
cy wykierowali pp. Leninów ,Trockich, Padków, 
Krybynków i tego rodzaju uarchalów na panów; 
ponieważ Niemcy uznali kierowników bolszewisty- 
cznych za rząd 1 z bolszewikami zawierali pokój, 
mogli sobie bolszewicy przywłaszczyć jakąś wła­
dzę.

A Niemcom koalieya zarzuciła, że wspierają 
bolszewików i że szkody, ktćre bolszewicy wy­
dadzą, będą Niemcy musieli poszkodowanym naro­

dom zapłacić. A. jak raz będą mówiły o Niemcach 
ie ziemie, do których Niemcy wysřalí Trockiego i 
tow. jako proroków, to sobie też powie każdy, kto 
sobie umie uprzytomnić zbrodnie popełnione 
bolszewików.

Każda przysługa wyświadczona warchołom jest 
czynem, którego moralnym nie można nazwać, któ­
ry się mści na tym narodzie, którego rządy się 
czytiu tego dopuściły. Radek nie byłby w Berlinie, 
goyby rząd niemiecki nie byt się wdawał z bolsze­
wikami. Niemcom bolszewizm grozi w kraju, a 
wojska niemieckie w dzielnicach polskich nie są 
przeznaczone do walki z bolszewikami, czego do­
wodzą liczne odezwy niemieckie wzywające Niem­
ców do zgłoszenia się do licznych »Schulzów« pod 
hasłem, że Niemcy Polakom nie powinni odstąpić 
ani skrawka zierni. &łązak.

Sprawa psireelaeyi 
1 osadnictwa. '

Jedną z najważniejszych spraw jest sprawa 
parcelacyi i osadnictwa w Polsce. Zajmował się 
nią także Sejm dzielnicowy, który niedawno obra­
dował w Poznaniu. Chodzi o to, aby robotnikowi 
polskiemu uprzystępnić nabycie własnego kawałka 
ziemi. Każdy robotnik i rzemieślnik powinien część 
zapracowanych pieniędzy do banku odkładać czyli 
oszczędzać.

Przez szereg lat uzbiera się z tych pieniędzy 
zaoszczędzonych ładna suma, która, wystarczy na 
zakupienie własnego domku i własnego kawałku 
roli. Nie trzeba tylko ustawać w oddawaniu pie­
niędzy na procent. Przysłowie powiada: »Ziarn­
ko do ziarnka, a zbierze się miarka !«

7}cmi pod parcelacyę w Polsce nie zabraknie. 
Chodzi o to, jak ją przeprowadzić? W jednem z 
pism poznańskich zajmuje się Urn pytamem autor 
nieznany, oodpisujący się literą V. Autor ów pisze, 
co następuje; •

Nie jestem zwolennikiem zupełnie prywatnej 
parcelacyi, bo łacno prowadzi do wyzysku — i nie 
daje ani jednej ani drugiej stronie dostatecznych 
gwarancyl (pewności); byfbvm zaś zwolennikiem 
państwowo - prywatnej oarccłacyi

Państwo tworzy razem z prywatnemi spółkami 
czy bankami spółki parcelacyjne. Spółki te podług 
jednei prawnie zatwierdzone) normy dzielą większe 
majętności i budują podług fachowych planów po­
trzebne budynki. Tak urządzone parcele oddaie 
nabywcom jako włości rentowe z zastrzeżeniem, 
że bez pozwolenia spółki nie wolno tych włości 
sprzedawać. Kcmisya spółkowa pilnuje, by na wło­
ściach tych na’ezycie gospodarowano; budynki w 
dobrym stanie utrzymywano.

Właścicielom dotychczasowym wydaje się li­
sty rentowe, za które spółka i państwo gwarantują 
(biorą odpowiedzialność). Włości mają być takie, 
iżby rodzinie włościańskiej zarewniały dobre utrzy­
manie ł dawały możność oszczędności dła dzieci i 
na starość, pdy włości tych dzielićby nie można. 

Co parcelować?
Najprzód, Wszystkie domeny, dalej lajynmdye. 

Właściciele wielkich ohszarów w poczuciu obowią­
zku zaofiaruia bezwątnienia przeważną cześć, 
swych włości na ten cel: pobudką zaś bedzie ku 
temu wzoląd «a dobro Ojczyzny i pamięć, iż Ich 
przoakowie dużo zawinili wobec włościan i Ojczy­
zny. Oczywiście płacić trzeba ceny oónowiedme.

Ufamy też. iź wielcy obszarnicy, którzy często­
kroć z gleby nie wiele maja korzyści, z zdobytych 
przez sprzedaż kapitałów złożą odpowiednie funda- 
cye dla dobra ogółu.

Zasadniczo me byłbym przeciw,lym. żeby na­
bywano też wielkie włości biskupie, kapitulne 1 kla­
sztorne. Kościół zawsze ujmował się za biednymi. 
Rzym chęime się zgodzi na parcelacyę większych 
włości Kościelnych za cdpowiedniem wynagrodze­
niem.

Przeciwnym byłbym j^drak »Kasowaniu wszel­
akich większych majątków, guyż byiohÿ to szkodfit ,,

dla rozwoju rolnictwa, a miałoby też różne inus 
ujemne skutki — ala ca/ej Ojczyzny.

Kogo uwzględniać i jak uwzględniać przy par­
celacyi?

Najprzód trzebaby uwzględniać oną wielką 
rzeszą małorolnych gospodarzy. Trzebaby im do­
pomóc do powiększenia onych włości takiego, iżby 
przy rozumném i pilném gospodarstwie mogli dojść 
do dobrobytu.

Na drągiem miejscu uwzględniaćby łrzeba go­
spodarnych, moralnie pewnych robotników rolnych-, 
którzy posiadają nieco oszczędności. Dla reszty 
robotników rolnych i przemysłowych trzebaby two­
rzyć stopniowo małe włości (Kleinsiedelung).

Polsce nie zabraknie ziemi na parcelacyę, choć' 
by naród się rozmnażał potężnie, tylko równocze­
śnie trzebaby przeprowadzać też meljoracye i osu­
szania ogromnych obszarów dotąd nie wyzyska­
nych.

Dążyć należy ku temu, by każdy obywałeł po­
siadał — choćby małą nieruchomość własną, bo 
sam kapitalizm nigdy nie będzie korzyścią dla Oj­
czyzny, gdyż kapitalizm zwykle prowadzi do ko­
smopolityzmu (dc zaniku przywiązania do swego 
kraju) — i rozbudza ujemne dla całości pragnienia, 
wyrabia przeciwieństwa klasowe.

Spodziewamy się powrotu wielkiej liczby wy­
chodźców. Znaczna ich część pragnąć będzie wła­
sności ziemskiej, a więc i dla nich parcelacya po­
trzebna; inna część będzie pragnęła samodzielności1 
w rzemiośle, znaczna część szukać będne stano­
wiska w przemyśle. I tym trzeba umożliwić na­
bycie odpowiednich małych włości.

Czy pragnąć należy wielkiego bogactwa krafa? 
Nie. lecz dobrobytu dla wszystkich. Bogactwo 
psuje naród, bogactwo zwykle wyrabia przeciwień­
stwa klasowe. Nie dążmy więc do wielkich bo­
gactw, ale dążyć musimy do zapewnienia dobrobytu 
cha wszystkich.

O zacftuflnlą granico Piński
Szybkim krokiem zbliża się termin koigresu 

i ostatecznej likwidacyi skutków wojny światowej. 
Jest nawet prawdopodobnem, že zasadmeze roz­
strzygnięcia przyszłości już dzisiaj ustalone są przez 
mocarstwa koalicyl, zaś na kongres e nastąpi tylk 
ich uroczyste uformalizo wanie i podyktowanie pań­
stwom zwyciężonym. Wobec nagłości sytuacyL 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż patryotyczna 
opinia polska w najwyższem stopniu niepokoi się 
pytaniem, jak będą określone granice państwowe 
Polski Niepokoi nas i napełnia troską sprawa łe- 
rytoryum i granic zarówno na wschodzie jak i za­
chodzie W tej ostatniej sprawie w kwestyi granic 
naszych zachodnich nastręcza się kilka uwag.

Wiadoma jest rzeczą, przynajmniej tym wszy 
silom, którzy zainteresowaniem swerr. sięgali pozą 
miedzę Królestwa Kongresowego, iż niemiecka ko- 
lonizacya wnsnęła się dość mocno w nientóre za­
chodnie okolice dawnego terytoryum Rzeczypospo­
litej z roku 1772. Ma to miejsce w Prusach Zacho­
dnich koło Człuchowa i Wdłcza, w Księstwie Po- 
znańskiem kolo Międzyrzecza. Okoliczność tę będą 
niewątplivvie wyzyskiwać Niemcy w czasie roko­
wań pokojowych. Tu jednak obowiązkiem przed­
stawicielstwa naszego jest oprzeć się mocno na za- 
sadniczem politycznem stanowisku. Akty rozbio­
rów Polski były historyczną zbrodnią, dokonana 
na państwie polskiem.

Całkowity zwrot zabranych ongi ziem jest ko­
niecznością sprawiedliwości dziejowej. Każda wio­
ska zabrana ptzez rząd pruski w czasie rozbiorów 
powinna być powróconą. Księstwo Poznańskie» 
Prusy Zachodnie i Warmią powinny w całości wró­
cić qpjyJadu państwa poivjaejga.



Obok tępo historyczno zasadniczego teryto- 
ryum w granicach z roku 1772 opinia publiczna słu­
sznie bardzo wskazuje na dwa wielkie teitytorya 
etnograficznie polskie i domaga się zjednoczenia ich 
ze wskrzeszoną Polska Chodzi mianowicie o 
Śląsk Górny i ziemię wschodnio pruskich Mazu­
rów. Ma tern iednakże re tytucya ograniczyć się 
nie może- Są leszcze na zachodzie terytorya, ogó-. 
łowi naszemu navrer pobieżnie mniej znane i nawet 
zupełnie zapomniane, o których w obecnym mo­
mencie pamiętać należy.

Przedewszystkiem na Śląsku, oprócz obwodu 
reget cyjnego opolskiego, który z wyjątkiem zacho­
dnich części jest prawic w całości polskim, istnieje 
jeszcze polskość na Śląsk* Środkowym czyli w ob­
wodzie retencyjnym wrocławskim. W samym 
Wrocławiu Polaków jest znaczny odłam, z pewno­
ścią więcej niż Litwinów mówiących po litewsku 
w Wilnie. Polskie kazania katolickie odbywają s:ę 
co niedzielę w kościele św Krzyża a do roku 1830 
odbywały się polskie nabożeństwa ewangelickie 
w kościele św. Krzysztofa. W owych czasach 
wiejska ludność dokoła Wrocławia była ieszcze pol­
ska. Wiadomo mi z dawnych opowiadań, że w dni 
targowe na samym rynku (Neumarkt) ję/^k polski 
przewalał wśród kobiet wiejskich, które jarzyny 
przywoziły do miasta. Skutkiem eermamzacyi 
przez Kościół, szkołę i inne środki, któremi opero­
wał rząd pruski, dużo polskości ubvło na Śląsku 
Środkowym, ale dużo jeszcze pozostało.

W 9 dziesiątku minionego stulecia przewędro­
wałem szczegółów o od w si do wsi te okolice, za­
mieszkane przeważnie przez ludność ewangelicką 
i z tego powodu nie bedące w kontakcie z ogniska­
mi ruchu narodowego w Bytomiu, Opolu i Racibo­
rzu. Uświadomienie tutaj małe, skutkiem czego 

'słabszy odpór naciskowi wywieranemu przy wy­
pełnianiu rubryki narodowościowej przy spisach 
ludności. To dowód, dla czego ustalone przy nich 
dane i na ich podstawie układane niemieckie mapy 
językowe okazują rezultaty z ujmą dla prawdy i 
polskiego stanu posiadania. Na map:e językowej 
Spetta ułożonej na zasadzie danych z roku 19Î0 
w powiecie brzeskim ^Brieg) tvlko parafie Kurznie 
(Kauern). Karłowice (Karlsmarkt) i wieś Stabrawa 
(Stabrau) zaznaczone są iako przeważnie polskie. 
Tymczasem w czasie mojej wędrówki polskiemi by­
ły również bardz;ej ku zachodowi i północy poło­
żone w tym powiecie parane Makoszyce łMany- 
schiitz) i Lubsa (Lenubysch) Małe dzieci mówiły 
w nich po polsku. Lecz to dzisiaj dojrzali ludzie, 
którzy niewątpliwie mówią również w języku 
ojców.

Wogóle, w powiecie brzeskim na prawym brze­
gu Odry tylko wsie bezpośrednio w nizinie rzeki 
położone były niemieckie, ze względów jednak 
geograficznych cały prawy brzeg Odry w tymże 
powiecie powinien przyraść do Polski. Ku północy 
polskość była w czasie rnojej wędrówki i jest nie­
wątpliwie teraz jeszcze w przylegających wsiach 
powiatu oławskiego, mianowicie w parafii Lasko 
wice (Laskowitz). Dwie miejscowości, w których 
byłem, Wójcce (Steindorf) i Kopalina- (Rodeland) 
były zupełnie polskie aż do małych dzieci włącznie. 
Ku północno - wschodowi leżący pow. namystowcki 
(Namslau) ma ludność pod względem relig>'-'nym 
mieszaną, spore liczby katolików, stąd polskość

miała tu lepszy grunt oparcia niż w ewangelickich 
okolicach Brzegu.

Mimo to na karcie Spetta tylko mała część po­
wiatu przylegającego do obwodu i Księstwa Po­
znańskiego zaznaczona jest jako *blska. Podług 
wiadomości zebranych w czasie mojej wędrówki 
było inaczej. Niemiecką była tylko zachodnia 
część powiatu od Namysłowa do Bierutawu (Bsrn- 
stadt).

»Kurier Polski.« Alfons Parczewski.

Ilsya koalicyjna we Lwowie.
Ze Lwowa donoszą:
Zadaniem przebywającej tu misyi francusko- 

angielską jest 7eoranie jak najobfitszego matery- 
ału o pierwszorzędnem znaczeniu dla Polski i nie­
mniej ważnego dla koalicyi. Zdaniem »Gazety 
Lwowskiej« całokształt wszechstronnie oświetlo­
nego materyału zadecyduje o wielu kwestyach, a 
prz,edewszystkiem o tern, co koąlicya może zrobić 
dla Polski. Członkowie misyi zajęci tą pracą me 
szczędzą Polakom wyrazów sympatyi i uznania.

Pułkownik angielski Smith i francuski major 
De l’Etoile z kilku polskimi oficerami zwiedzili kilka 
odcinków frontu lwowskiego, wyrażaiąc się z nut - 
zwyczajnem uznaniem o polskim żołnierzu, podzi­
wiając dzielną postawę i sprawność żołnierzy-ko- 
biet. Pułkownik wygłosił do żołnierzy krótkie 
przemówienie tej treści:

»Frzyjściem naszem na linię bojową chcieliśmy 
okazać wam żywą sympatyę. którą odczuwamy dla 
żołnierza polskiego. Winszujemv wam waszej od­
wagi i postawy«.

Generał Barthélémy i pułkownik Smith zwie­
dzili szpital politechniki, oprowadzani przez lekarzy_ 
z prof. dr. Ralbanem na czele. Generał Barthélémy 
rozmawiał z rannymi, wypytywał o szczegóły, wy­
rażając uznanie przez uścisk dłoni. Z podziwem 
wyrażał się o kobietach, dzielących z mężczyzną 
trud wojenny, ramię przy ramieniu i nieugiętą po­
stawę i pogardę śmierci. Dłużej zatrzymał się ge­
nerał przy łóżku por. Mazanowskiego, rannego kil­
kakrotnie i p. Zaleskiego, rannego w 17 miejscach 
odłamami szraprela.

Silne wrażenie na zwiedzających wywarło o- 
powiadanie rannego żołnierza, który w składzie 
armii austryackiej brał udział w walkach pod Ver­
dun. Żołnierz opowiadał w języku francuskim. 
Okazało się, że pułk polski nie chciał walczyć prze­
ciw Francuzom. Rozbrojono go i odesłano do 
kraju.

Misya oglądała szkody, wyrządzone w szpitalu 
technickim przez artyleryę nieprzyjacielską i za­
brała z sobą odłamek szrapnela, który wpadł na 
salę rannych. _________

Ronsfyfucya tymczasowa 
w ^icmcsech.

Biuro Wolffa donosi z Weimaru: Wedle na­
szych informacyi ma już w sobotę 8-go lutego zo­
stać załatwioną sprawa konstytucyi tymczasowej w 
Niemczech^ to odrazu w trzech czytaniach. Pro­
jekt tej ustawy ułożył rząd państwowy w porozu­
mieniu z państwami poszczególnemu Jeżeli projekt

konstytucyi zostanie przyjęty, wtedy upadnie twie - 
dzenie koalicyi. że rząd niemiecki nie posiada upo­
ważnienia od narodu.

W przyszłym tygodniu przedłoży sekretarz 
skarbowości S biffer projekt wielkiej pożyczki — 
mówią o 25-ciu miliardach marek.

Polacy mają drżo
Jakiś korespondent z Grudziądza donosi do. 

»Schles. Yolksżtg.«, że aresztowano tam nakładcę 
p. Kulerskiego i porucznika p. Donimirskiego za to, 
że na pewnem zebraniu wygłosili podburzające 
mowy. Dalej pisze ów korespondent, że Polacy za­
mierzają na wielką skalę przekupywać żoł­
nierzy »Grenzschutzu« pieniędzmi, 
aby składali broń.

ULelmaiäcIiiUkX w o&wietleniw 
iiieuiieckieiu.

Dziennik niemiecki »Tag« pisze o żołnierzach 
»Grenzschutzu« co następuje: Dochodzące reaak-
cyę naszą (to «est redakcyę »Tagu«) listy ze wscho­
du zawierają stale skargi na jakość wojsk przezna­
czonych dla celów »Grenzschutzu.« Wojska te po­
chodzą częściowo z dalekiego zachodu i pozosta­
wiają pod względem karności wszystko do życze­
nia. A na domiar złego zachowują się wobec Niem­
ców, dla ochrony których są przeznaczone, tak jak­
by nie Polacy, lecz owi Niemcy byli wrogami. U 
jednej kompanii zdarzyło się, że po otrzymaniu żoł­
du za pierwsza dekadę (za nierwsze 10 dni) żołnie­
rze odrzucili broń, lederwarki poobcinali, amunicyę 
i wozy napełnione granatami ręcznemi itd. zostawili 
na drodze, a sami wsiedli na pierwszy groźbą za­
trzymany pociąg towarowy i pojechali, skąd przy­
szli. Zdradzonymi i sprzedanymi czują síť Niemcy 
pod osłodą takich hord i rozgoryczenie Niemców 
na to wprost zbrodnicze postępowanie rządu do­
szło do temperatury wrzenia. Tmnczasem po stronie 
polsk.ej. co za karność, co za kierownictwo! »Osla- 
wkfftv« — jak się dziś mówi — duch staropruski 
ożywia tych ludzi, którzy bija się wszędzie świe­
tnie. Demoralizujący system rad żołnierskich, 
zniesienie władzy oficerów, a nareszcie ciągły jesz­
cze brak kierownictwa przez zawodowych o ice- 
rów. sprawia, że wszelkie odparcie uporządkowane 
ofensywy polskiej jest po stronie niemieckiej nie­
możliwe. Gdzie niema bezwzględnego posłuszeń­
stwa, tam nie może być wojska, jak należy. Osta­
tnia nadzieja zwraca się ku dobrym wojskom. Naj­
wyższy czas, aby je przysłano, jeżeli nie mamy 
całej prowincyi poznańskiej stracić nieodwołalnie-

Poczta nîsjrtoivîetrzr.n.
Pomiędzy Berlinem a Weimarem urządzono 

pocztę napowietrzną dla przewożenia listów i gazet. 
Pierwsze samoloty pocztowe wyruszy’v w piątek 
z Berlina i przebyły drogę w 1% godziny.

Wywłaszczenie.
Rada wykonawcza w Ratingen (pow. dyssel- 

dorfski) przeszła już do wywłaszczania, zawiada­
miając hr. Spee na zamku Holtorf w. imieniu rewo­
lucyjnego proletaryatu, iż zostaje z dóbr swoich (la­
sów i ziemi) wywłaszczony, które przechodzą na 
własność gm;". — Jakże prędko mści się na Niem­
cach samych przykład dany swego czasu przez jun-

NELLE LIFUTIER

żona: renegata
i zdawało mu się że choć milczeli dotąd, porozu­
mieli się z sobą co do swoich uczuć, że młoda ko­
bieta w przyszłości ziści nadzieję, jakiej być może 
zrobić mu jeszcze nie śmiała.

IX.
POWIEŚĆ.

27) ^ (Ciąg dalszy)

Ten zarumienił się lekko, walczył chwilę po- 
• m:ędzj pragnieniem zatrzymania Klemencyi a otwar- 

./ tością, wreszcie prawda przemogła.
— Sądzę, Ż6 możesz pani bez mebezpicczcn- 

rtwa wyjechać w powozie — rzekł po chwili wa­
hania — ale pozwolisz pani. że będę jej towarzy­
szył. by zapobiedz w razie jakiego wypadku.

Klemencya chciałaby była odrzucić tę ofiarę, 
powiedzieć że nie potrzebuje niczyjej opieki, ponie­
waż uda>e s;ę pod opiekę mężowską, ale nie mogła 
i nie śmiała jeszcze nic wyznać, dopóki nie osądzi 
*\vego męża.

Usiłowała jednak wyminąć odpowiedź, zapew- 
mając że towarzystwo i opieka Hermana, który 
przez cały ten czas ją pilnował, zapewni jej dosta­
tecznie bezpieczeństwo.

— Uciekasz pani ede mnie. nie pozostawiając 
■ii żadnej pociech v w mym smutku? — spytał Hen­
ryk uśmiecha,ąc się smutnie.

— To nie ucieczka, wie’sz pan, ! zbyt wiele za­
wdzięczam panu i wszystkim mieszkańcom zamku 
Ollwiller, by nie zawitać tu od czasu do czasu, do­
póki zabawię w tvm kraju.

__ Pozwól pani towarzyszyć sobie — nalegał
ieszcze Henryk — jak gdyby szczęście jego życia 
zależało od tego przyzwoleni*.
' Klemencya spoirzała bań, i ręka jej opadła w 
wciągniętą kit lńei rękę młodego lekarza 

y ©czy Hcjryka zajaśniały radością zwycięstwa

Cwaj rywale.
Klemencya jechała w małym powozie, który 

powoziła sama, mając po prawej Henryka Ollwille- 
ra na koniu, a po lewej swego wiernego Hermana, 
który choć biegł piechotą, nie dawał się koniom wy­
przedzić.

Pani Sauvaitre była posępna: zaledwie odpo­
wiadała na pytania Henryka, obawiającego się 
wciąż, by podróż nie zmęczyła jej zbytecznie.

Myślała o mężu, z którym miała się zobaczyć, 
który czekał na nią, i nazwałby może występnem 
uczucie j?kie żywiła dla młodego lekar- i.

— Ćzy odprowadzisz mnie pan aż do domu 
gdzie mieszkam0 — spytała nagle towarzysza drogi.

— Byłożby to przykrem dla pani? — spytał 
żywo młody człowiek — zdziwiony nieco.

— Pia mnie. owszem: ale możeby lepiej było 
abyś pan poprzestał na grzeczności, której zawdzię­
czam towarzystwo jego aż dotąd.

Henryk zrobił poruszenie zdziwienia, które nie 
uszło baczności pani Sauvaitre.

Położenie jej było tak dziwnem, iż niepodobna 
było objaśniać go Henrykowi, a jemu mnie? być mo­
że niż komu innemu.

Już widać było wielkie drzewa alei prowadzą­
cej do demu jej męża. a Henryk pomimo swego zdzi­
wienia. pomimo zrozumienia iż powinien był zado- 
syć uczynić życzeniu młodej kobiety, nie zdecydo­
wał się jeszcze pożegnać ja. gdy wtem mężczyzna 
iakiś, którego widocznie pędziła niecierpliwość, wy­
sunął się nagle z bocznej Arogi i ukaz&t ( tczoiił za­
jętych sobą podróżnych.

Pa.ii Sauvaitre poznawszy w nim swego męża, 
zmuszała się mocno.

Natychmiast zatrzymała powozik.
To samo uczynił z wierzchowcem pan <F01I- 

willer.
Położenie zarysowało się tak jasno i wyraźnie, 

iż wszelkie wahanie się wobec niego było niepo- 
dobnem.

— Panie d’Olwïlîer — ozwała się głosem wzru­
szonym trochę — pozwolisz mi pan przedstawić 
sobie właściciela domu, w którym mieszkam! — 
Fan Sauvaitre.

Nie zdołała dokończyć tego nazwiska, gdy mïo- 
dzi ludz!e. zamiast skłonić się sobie grzecznie, jak 
się spodziewała, rzucili na sie jedno z tych spoj­
rzeń, pełne gniewu i nienawiści źe strony jej mę­
ża, a nacechowane najgłębszą wzgardą ze strony 
pana d’Ollwiller.

Młody człowiek nie odpowiadając, zwrócił się 
do Klemencyi i głosem przymuszonym rzekł:

— Miałaś pani słuszność, żądając abym Ją po­
żegnał przed przybyciem do jej domu, nie wiedzia­
łem że pan ten powrócił iuż do domu, który odda- 
wna opuścił.

Pan Sauvaitre nie słyszał, czy zdawał się nie 
słyszeć słów d’Ollwillera; czekał z głową podnie­
sioną i wściekłością w wzroku, aż młody człowiek 
pożegna się z Klemencya, aby z kolei zbliżyć się 
do niej.

Henryk zrozumiał iż nie mögt w rzeczy samej 
czekać dłużej.

— Żegnam panią — oźwał się z głębokim smu­
tkiem — być może iż nie zobaczę już pani nigdy; ale 
jakikolwiek los spotka mne, bądź pewną, panł, wspo­
mnień^ jej pozostanie na zawsze w mej pamięci.

iMtf (Uu&zy *



krów pruskich, na ktorvch żądanie uchwalono usta­
wę o wywłaszczeniu PoIaków\ Jestto klątwa złe­
go czynu, która teraz na nich spada.

Wolnréé w Nicniczecli?
Trochę późno — tak pisze »Schles. Ztg. zdecy­

dowała się Centralna Rada rob. i żoł. dla rrow. ślą- 
skiei na zarządzenie, które, wcześniej zastosowane, 
byłoby niejedno złe odwróciło od Oórn. Sląskai?). 
Wedle ogłoszenia, w dzisieiszym numerze naszej 
gazety umieszczonego, podlegają obłożeniu aresz­
tem wszystkie polskie pisma podbu­
rzające (Hetzschriften), przychodzące z zagra­
nicy. Obłożenie aresztem stosować się będzie tak­
że wobec przedmiotów podobnego rodzaju, spo­
rządzonych i w kraju. Przeprowadzenie 
tego okładania aresztem polecono generalnej ko­
mendzie VI korpusu. Rozporządzenie powyższe 
obouięzuje od dnia jego ogłoszenia.

Knridylyzm sparfnkowcóir.
Z Dusseldorfu donoszą: W środę około wpół 

cło 9 tej wieczorem zjawił się w winiarni Görlicha 
pewien około 20 lat liczący marynarz i rozkazał, 
abv natychmiast zamknięto lokal. Gdy goście prze­
ciwko temu protestowali, dobył rewolweru i groził 
strzelaniem, Na to jeden z kelnerów wynnerzył mu 
policzek, poczem napastnik wyszedł, a gospodarz 
drzwi domu zamknął. Po upływie 10 minut pro­
bylo 15 do 20 uzbrojonych Spartakusów i kilku z 
nich wtargnęło do winiarni od tyłu. Marynarz, któ­
ry by tarn poprzednio, zawezwmł obecnych gości, 
aby podnieśli ręce w górę ooczem do jednego z mch 
'strzelił z rewolweru, zabijaiac go na miejscu. Go­
spodarza wraz z żoną oraz kelnerów zaprowadzono 

■na odw'ach spartakoweów, skąd ich dopiero o godz. 
3-ciej wypuszczono. Tymczasem pozostali w wi­
niarni spartakowcy splądrowali doszczętnie kuchnię 
\i piwnice.

Spokój w lîremcnïe.
Z Břemeny donoszą: W mieście panuje spokój, 

,ruch handlowy rozwija się normalnie. Spartakow- 
:cv uchodzą w malvch grupach kn Bremerhaven, za­
bierając w miejscowościach po drodze gwałtem ży­
wność i napastując łudność. Nowry rząd bremeń- 
ski wydał rozporządzenie, że wszystkie od począt­
ku rewolucyi przez rząd i ministerstwo wojny wy­
dane rozporządzenie mają moc obowiązującą.

Łoś niemieckiej floty handlowej.
Do Genewy nadeszła z Londynu następująca 

wiadomość: W obradach delegacyi w Paryżu o- 
siągnięto zupełną zgodę na to, źe niemieckie pa­
rowce handlowe, oddane obecnie koalicyi. nie po­
wrócą więcej do Niemiec. Konferencya postępuje 
według zasady »tona za tonę«, tak, że Niemcy bę­
dą musiały poświęcić całą swą flotę handlową, aby 
powetować to, co zatopiły podczas wojny.

lin wiecznej hnńhie.
Belgijski rząd postanow ił po wueczne czasy za­

chować pamiątkę zburzonych przez armię niemiec­
ką miast Ypern i Dina w Belgii. _ Z tej przyczyny 
belgijski rząd postanowił, że zwaliska miasta Yperh 
mają pozostać nietknięte w swoim obecnym stanie. 
Tuż obok zwalisk zniszczonego przez Niemców mia­
sta Ypern zostanie dla bezdomnych, mieszkańców 
zbudowane now'e miasto tegoż nazwiska. Podobnie 
ruiny miasta Dina ku wuecznej pamiątce mają być 
zachowane. Tuż obok tych ruin powstanie nowo 
zbudowane miasto Dina. Zwaliska i złomy obu 
tych m.ast chcą Beigijczvcy pokazywać ciekawym 
'jako okazałość świadczącą o barbarzyństwie Niem­
ców. Gazety* niemieckie zaznaczają, że Be!g;jczy- 
■cy w ten sposób pragną uwiecznić nienawiść ku 
'państwu niemieckiemu.

Jtjzyk francuski w AlrAcyi.
" Po ukończonej organizacyi sądowej w Alzacyi- 
Lotaryngii wyszło rozporządzenie, zaprowadzające 
w sądach obu prownncyi język francuski jako ję>yk 
urzędowy. — Jeszcze przed rokiem zapewniał da- 
wm:eiszy rząd pruski uroczyście, że przy zawarciu 
rokoiu dla niego kwestya alzacko - lotaryńska nie 
istnieie. I rzeczywiście przestała istnieć, chociaż 
nie no myśli Prusaków. Tak to fortuna kołem się 
toczy.

Życzenia FrnncyL
Dziennik angielski »Times« umieścił artykuł 

Omawiający życzenia Francyi. Autor artykułu pod­
kreśla, że w C7as;e jednego stulecia Fts&cya zo­
stała czfery razy zaczepioną i za każdym razem 
musiała część swych Z‘cm odstąpić Niemcom. Zaw­
sze była Francya wystawiona na ataki (zaczepki) 
jze strony Niemiec. Z tej przyczyny domaga się 
Francya poręczeń, że nigdy już wcj~a toczyć się 
nie bçdz’S na francuskim obszarze. Dlatego jmleży 
usunąć linie i staeve kolejowe, które .umożliwiły 
Niemcom przywóz wojsk oo granicy. Tylko lima 
kolejowa dla celów wo ennveh zbudowana umożli- 
wPa Niemcom nagłe wkroczenie do Belgii. Nadto 
domagają się Francuzi zniesienia twóerdz niemiec­
kich ua le wy w brzegu rzeki Renu. Ody to sięstą-

n?e, wojna przyszra rozpocznie się naï Renem a nie I 
na francuskim obszarze nad rzekami Sambrą i Mo- 
zelą. Tak więc nowy napad niemiecki rozegra się 
w Niemczech a nie we Francyi.

Scania c/psilt««»,
Agenora donosi: Przedstawipiole pieniu potęg

państwowych wysłuchali sprawozdań Kramarza i 
Booesena. Czecho-Słowacy żndąki. aby wolno im 
było utworzyć państwo w granicach dawnego kró­
lestwa {emskiego, z 13 a milionami hidnośoi. Zadają 
przeto dla siebie enłyrh Czech, Moraw, Slaska i 
Słowacvi Dalej źąda’ą sprostowanie grania w oko­
licy Kładzka na Sląskn pruskim, koło Opawy, 
w okolicy Raciborza nad Odrą, oraz w okolmy 
Gmund i Thommenan w Dolnej Austryi. Czecho- 
Słowscy skłonni są do złażenia s!ą z Rusinami, 
mieszkającymi nad górną Ci^ą, jeżeli oi sobie tego 
życzą, tak samo chętnie złączą się z obszarem po­
łudniowych Słowian, gdyż w taki soosób Niemcy 
zostaliby na zawsze odcięci od Wschodu. Nowe 
państwa piowiańskie, nie posiadam«« dostępu do 
morza i Wioch, zyskałyby przez takie połączenie 
na Łwartości j e:le Czecho Słowacy prononuią, 
aby umiędzynarodowiono1 drogi komnnkacyine 
państw Europy środkowei, me nad morrem leżących; 
w ten sposób ściśnionoby wiążące ie ze subą węzły 
pohtyczne i umożliwiono'\y im stawienie oporu nrze- 
ciw wpływom niemieckim. Rząd czecho słowacki 
żada mianowicie umiędzynarodowienia Łaby (Elby), 
Wisły i Dunahi. To samo musiałoby się stać z li­
nią koleiową Pressburg — Trye^t Fiume; z drugiej 
strony linia kolejowa Praga — Pilzno — Sztutgart 
— Strasburg — Paryż złamałaby dawną hegemonię 
Niemiec. Przypuszczaj ogólnie, że konferencya 
radzić bedzie o srrawie czec o słowackiej jeszcze 
przed orbazdem Wilsona, choćby w nieobecności 
Lloyd Georga, który udaje się do Londynu.

Ta kormsyi rozejmiowej.
Na posiedzeniu komisyi Tozejmowej w Spae w 

dniu 6 go lutego, wystosowała kom sya niemiecka 
do konhryi zapytanie, czy Niemcy mogą liczyć na 
przedłużeni rozeimu aż do zawarcia pokoiu przed­
wstępnego. Jeżeli nie, w takim razie prosi, aby 
nowe rokowania rozpoczęto nie później, jak 12-go 
lutego.

Niemcy odrzuciły żądania Focha, aby znaidują- 
pych się ieszcze w południowej Rosyi żołnierzy * 
Alzacji i Lotaryngii odsyłano przed wszystkiemi 
innemi do domu. Dziś oświadczy! marszałek Foch, 
iż przy żądaniu tern obstaje, a w razie, gdy Niemcy 
go nie sprbrą, on powstrzymać każe transport wojsk 
nlem!eckich z obwodu morza Czarnego. {

Dalej prosiła komisy» niemiecka o wyjaśnienie, 
d^czego z okunowanych terenów nie wypłaca się 
p’eniçdzy do N’emiec. Jeżeli zakaz ten nie zostanie 
cofnięty, natenczas tabrvk' niemieckie hędq zmu­
szone nie wysytać nic do kra*ów okunowanych. Tak 
samo prosi komisya niemiecka, aby zniesiono zakaz 
wywnzu papieru drukarskiego ze strefy neutralnej 
do nieokupowanych Niemiec.

W końcu prosi komisya nietBÎsaka, aby koalieya 
zezwoliła na wypłacenie przez Niemcy Hiszpan]i 
odszkodowania za zniszczoną barkę rybacką.

W «Eaton n Mosyn.
Koalieya zaprosiła poszczególne parłye rosyj­

skie, a także bolszewickie, aby wysłały swych 
przedstawicieli na konferencyę odbyć się mającą 
na tak zwanych »Wyspach ks'azçcych« w pobliżu 
Konstantynopola. — Obecnie oświadczył rosyjski 
kierownik spraw zagranicznych Cziczerin przez te­
legraf iskrowy urzędowo, iż rząd bolszewicki go­
tów w konferencyi brać udział.
Turcy Ojtanzezają Eontittntynopol.

Turyńska »Stampa« donosi z Konstantynopola: 
Władze tureckie opuszczają Konstantynopol, okręty 
koalicyjne lądują woiska celem obsadzenia miasta, 
które ma mieć charakter międzynarodowy.

Wiafaoścl z ižszvíts ! da’szyB) stron.
— Przymus ćo pracy. Zaledwie konstytuanta 

się zebrała, a już czeka na r;a ważna ustawa do za­
łatwienia, mianowicie uchwalenie prawa przymusu 
do pracy. Rada centralna chce bowiem radykalnie 
zabrać sie do usunięcia wstrętu do pracy. W samym 
Berhuie bowiem wzrosła liczba bezrobotnych do 
4Ó0 0P0, którym trzeba każdemu z osobna 8 marek 

^ziemnej zapomogi płacić, bo nikt nie chce nawet 
.ff-' 10 marek dzietme; płacy pracować.

Bytom. Centrowcy tutejsi zaprotestowali 
jak najostrzej u rządu pruskiego przeciwko unie­
ważnieniu dotychczasowych rad miejskich i wiej­
skich i przeciw nakazaniu nowych wyborów — P?” 
riewrnż to wszystko ma być bezprawne. — Zdaje 
sie. że centrowcom nie chodzi o prawność czy tez 
bezprawność, ieno o zachowanie dotychczasowego 
nam’esprawiedliwszeyo systemu író.ikiasovego.

— Jakiś »były czerwony agi ta t o r« 
wypiera się socyańzmu publiczrie iw gazctir\ dU-

tego, że agifowaï za socyaiistami. kartki wyborcze 
rozdzielał itd., a obiecanej za to nagrody pienię­
żnej od socyałistów nie dostał; wielu innych jemu 
podobnych także nic nie dostało. — Z tego widać, 
jakie to »przekonania« polityczne niektórzy ludzie 
mają; gdzie więcej płacą, tam idr a choćby sam 
dyabeł przyszedł, *akżebv do niego przystali i za ' 
nim agitowali, byleby im tylko dobrą zapłatę obie­
cał. Tak być nie powinno; przynależność partyj­
no-polityczna powinna wwnikać z. głębokiego prze­
konania, że się najlepiej służy sprawie dobrej, spra­
wiedliwej, zgodnej z religią i z dobrem powszech- 
nem. Te przekonania powinny być niesprzediine, 
niezależne od pieniędzy!

— (Żywność). Od 9. do 15. lutego wydaje 
się na osobę: 75 gramów kruo, Vz funta kapusty. 
3 kostki bulionowa, 20 gr. masła, tyleż margaryny. 
40 gr. wydzonej ryby na odcinek 116 karty żywno­
ściowej C; 200 gr. marmelády. 5 funtów ziemnia­
ków i 2 funty marchwi. — Dla dzieci: V? funta 
grysu, tyleż mączki z owsa, 1 paczka potrawy mle­
cznej. oraz mąka wyborowa.

Królewska Huta. Rewizve za bronią 
odbyły się w dniu 20. stycznia u p. Grzesia, p. Bal- 
nika, p. Wieczorka, pani Szukalskiej i. p. Ligonia 
W tych dniach odbyła się rewuzya także za bronią 
u pani Golasiowmj. — Dnia 26. stycznia rozdawał 
p. Gawlik odezwy Powuatowej Rady Ludowej. A- 
resztował go wachmistrz policyjny i zaprowadził 
na odwach, gdzie spisano protokół i p. Gawlikowi 
oświadczono iż popełnił zdradę stanu. Potem p. 
Gawlika puszczono na wolność. — W tym samym 
czasie przybyli żołnierze z polieyantem do składu 
p. Mullera, a gdy go nie zastali, udali się do mie­
szkania, gdzie p. Miillera również nie było. Wra­
cając. zauważyli, że p. Mfilłer wrócił do. składu, 
więc go chcieli aresztować, ale p. Müller nie chciał 
? nimi iść i oświadczył, że każdy ma prawo do 
wolności, na co odpowiedzieli żołnierze, że dla 
P o ! a k ó w niema prawa i w o 1 n oś c i. Za­
mówili go na odwach. ale tam p. Muller gdy na 
odwach przybył, ani polieyanta ani żołnierzy nie 
zastał. Król.

Laurahuta. Sprostowanie przysyła nam 
nauczyciel p. J. Landschek tej treści: »Nieprawdą 
jest. że Vazalem dzieciom mej klasy przez jeJną 
godzinę stać ze zgieiemi kolanami (kniebeuge). aby 
je za to ukarać, że żądały nauki religi w języku 
polskim, jakto twierdzono w nr. 23 waszej gazety 
z dnia 29. stycznia. — Prawdą jest. że kazałem 
dzieciom, za karę za niespokojne zachowanie się 
podczas sporządzania statystyki językowej, stanąć 
w ławkach i przez kilka minut trzymać ręce pod­
niesione do góry « — (Pan nauczyciel Landschek 
mógł sobie zaoszczędzić trudu pisania tego sprosto­
wania, skore już w nr. 31 naszej gazety z dnią 7-go 
lutego, obszerniejsze wyjaśnienie i sprostowanie tej- 
samej sprawy zamieściliśmy. — Red.)

Zabrze. Sejmik powiatowy uchwalił 
zaciągnąć 700 000 marek pożyczki na^ przepisane 
prawem wsparcia dla tych rodzin, których żywi­
cieli zaciągnięto na wojnę. Wsparcia te ma płacić 
właściwie rząd państwowy, nic na razie wykładają 
te sumy powiaty, s rząd mu to powiatom zwrocie. 
Powiat zabrski wydał do dnia 15. stycznia 1919 r. 
okrągło 16 milionów marek na tt wsparcia. 
wrócił już powiatowi 3 mlliory i 700 000 marek, 
przeto wrócić jeszcze trt 12300000 marek. — W 
ten sposób każdy It.ny powiat ma do żądania oa 
państwa wielkie sumy, co razem stanowi sumę ol­
brzymią. Kiedy to rząd wszystko zapłaci.

Zabrze. Wybuchnął tu kociej 
w lazarecie knapszaftowym przy ul. rryderyK 
skicj. Palacz Karol Zorymski, który po dłuższej 
chorobie znowu pierwszą dniówkę pracował, i 
zabity na miejscu. Maszynista Konik 
pokaleczony. Większa część dach'u 
maszynowym i kotlovým została zerwana ■ «"» 
rzona . Dwa inne kotły parowo w tejsarnej bjóowli 
pozostały na szczęście całe i nieuszkodzone. Gd^- 
bv i ie były wybuchły (co bardzo łatwo mogło się 
zdarzyć wskutek wyt>DCkn pierwszego» nieszczę­
ście byłoby o viele większe.

Miasteczko w Tarnogórskicm (Korespon­
de n c v"a). Sprostować muszę jedną z ostatnich 
korespondencji P. Kroptáiv w sprawie udziału na­
szego ks. proboszcza w agitacyi w)bo. :zej. — Na- 
sami-rzód nasz ks. proboszcz mówił, że kto odd?

fos soeyalistom, że popełnia grzech ciężki, A kto 
na wybory nie pójdzie, ten dopomaga soeyalistom 
do zwycięstwa. — Co zaś do modlitw i suplikacyi, 
to zaznaczam,Ve w ową niedzie’ç się modliły matki 
ze związku (nie Kongregacya Marynńska) a ; odlily 
się o wmlnośc i podwyższeń e Kościoła i o po vó? 
(nie o zwycięstwo centrowe). Modlitwy te nie były 
nakazane przez ks. ptoboszcza, tylko owe matki 
same je odprawiły. — Tyle rzeczowego sprosto­
wania. — Przytem też jeszcze muszę nadmienić, i' 
niektórzy Iudz;e tu nieodpowiednio sobie postępują, 
wobec naszego ks. proboszcza, który bądź oo bądź 
jest naszym duszpasterzem; jako takiemu winniśmy 
należytą cześć poważanie: >eż®łi k’cdy jest po­
trzebna krytyka, to powinna być przeprowadzona 
x cal* .ojŁiŁanu^'1
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cznie ! niezbędnie potí zeba. Na zebraniach i wie­
cach nie byle kto powinien się do krytykowania 
księdza zabrać i pleść byle głupstwa, bo to niego­
dne katolika: jeżeli ten, kto chce lub zacznie kry­
tykować. tego nie rozumie i nie urnie się trzymać 
w przyzwoitych granicach, to przewodniczący wi­
nien go hamować albo mu głos odebiać. Więc tu­
tejszym niektórym gorało kąpanym radzę «silnie, 
aby zachowali więcej powagi i umiarkowania we 
wszystkich tych sprawach, które dotyczą naszego 
księdza proboszcza albo i innych księży. A dodaję, 
że sprawy czysto kościelne krytyce nie podlegają*
— Piszę to nie dla p. Kropidly, tylko dla niektó­
rych innych, bo niezadowolenie z nich jest tutaj już 
wielkie. Ten.

Przyszowice w Gliwickiem. W 1 e s i e gierał- 
towickiir zetknęli się leśnicy z rabczankami jkluso- 
wnikami) i wywiązała się strzelanina między nimi, 
orzyczem leśniczy Student zastrzelił kłusownika 
Scholza z Gierałtowic Dwóch kłusowników pod­
dało sie, a czwarty zbieg?

Gierałtowice w O1:wiekiem. Aresztowało 
naszego księdza proboszcza W ł a d y s l a w a 
T? o b o t ę tutejsze wojsko (OrenzschuM we czwar­
tek i do Gli-vic go zawińzfo, ale prokurator go na 
tvdhniav z braku obciążającego materyału na wol- 
ność wypuścił Ju4 w działek rada żołnierska 
(soldatenrat) z Gliwic urządziła u ki. proboszcza 
rewizvç domową. jakoteż u ks. Rudery ba­
wiącego w ks. proboszcza, oraz u 2 pa-ąffan, Szu* 
kano listy ze składkami. które rzekomo mia?v byc 
użyte na 7aV»pnn amumevi. armat, broni iłd. — 
Już przed miesiącem inny »ge.izschufz« szukał u 
na^ego ks proboszcza i par?f!an broni wojskowej.
— Tak widzimy, że a Polaków na O Śląsku are 
spływania i rew’zve domowe są H3 porządku dzien­
nym a tu rząd nlemipęlo donosi do Anglii, że na 
O. Śląsku "arnde zupełny pokój narodowy. G

Z JRyhełcklego. (Bandyty* tn). " Gór- 
ych Marklowicach rabusie włamali się do miesz­

kania Auestazyi Adayiczrkowej j 7abrali IcnC* ma­
rek i wieîe żywności. — W P a i o m i włamali się 
bandyci do wyeużnika Franciszka Polaka I i zra­
bowali 1300 marek, wiele ub-aň ; Proche żywności. 
pr7yczem 'eden z bardvtów stał z bronią w ręku 
przy łóżku, n e poz.walając Polokowi wstać. żona 
Poloka zaś musiała ban0v«nm wszystko pootwie­
rać. — B\ łobv dobrze gdvby te rńż^e »grenzs-'ku- 
tze«, skoro tu już sa. wyłapały bandytów' i rabu­
siów i pewsad/ały ich do więzienia: twnezasem 
dzieje się inaczej: bandyci bobrnia po powiecie, a 
»grerzschutze« aresztują spQÍtdJfTytíh obywateli pol­
skich za zbieranie składek dobrowolnych i za spra­
wy nodobne.

Wrocław (Osra na Śląską). We Wro­
cławiu stwierdzono ospo. W kilku mieiscowościach 
Śląska Średniego umarło już kilka os*b na tę nie­
bezpieczną chorobę.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Proyram nnrlnmentn nleinlepi*ey».

V sobotę przedłożony został nietn. zgromadze- 
ąiu narodowemu projekt tymczasowej konsiytucyi.

1
Projekt uzasadniał sekretarz stanu Preuss. Dy- 
skusya nad przedłożeniem rozpocznie się dziś, lecz 
wszystkie trzy czytania mają się skończyć jutro (we 
wtorek), aby w środę mógł nastąpić wybór prezy­
denta republiki i zaraz potem utworzenie nowego 
rządn. Kandydatem na prezydenta republiki jest 
soc. Ebert, a w razie jego wyboru złoży marszałek 
parlamentu David swój urząd, aoy ustąpić miejsca 
centrowcowi Fehrenbachowi. Kanclerzem Rzeszy 
zostanie prawdopodobnie soc. Scheidemann.

Newe krnawc zAharzfnra 
w Berlinie.

W sobotę przy ario z okazyi odbierania. broni 
znowu do krwa\wch walk ulicznych w ulicy We'n- 
meister i Neu - Scbönhausen portrędzy Spartakusa­
mi a wojskami rządowemi. Liczba zabitych ma wy­
nosić 5, rannych 30.

Stórełk ■»•enyaríířnef
korcB'ly wi‘ Wroťtfaftwín.

W piątek wybuchł słrtrjk oficerów sz+abowydi 
przy ge"eralnej komendzie 6. korpusu we Wrocła- 

; wiu, a to z następujących powodów. Szef sztabu 
, generalnego nakazał kontrolę nad godzinami służ­

bo eml podoficerów zatrudnionych przy general­
nej komendzie, rrie porozumiawszy się wprzódy z 
ca .onkiem rady żołnierskiej, przydzielonym gene- 
"alnej komendzie. — W te tropy nakazał ten ostatni 
taką samą kontrolę nad godzinami biurowemi ofice­
rów «ztabowych — F^cf sztabu dopatrzył się w 
łem niesłychanego zamachu na wolność' ofccb: 11 
oficerów i zażądał natychmiaitt^wego wsunięci-9 
obmarna rady żołnierskiej, <rrożac w przeciwnym 
rasie strejkiem opeerów szt*bbwy<A'. — Pom’cv aż 
centralna rada żołnierska n« żsdtsuie szefa sziabv 
zgodzić <Hę nie chciała, poczęli oficerowie opuszczać 
generalną kornead» zabierając ze sobą kasę i waż­
niejsze akta Aby dalszemu wynoszeniu. akt ząpo- 
b'cdz. eh«aik«no wyjśchi z rrniadm generalnej ko­
mendy kompani» wojsk. — P<* klUcMSodzmnych per- 
traktaevach, w których także tradbunnistr?, i p* ezy- 
ient regencyi brali udział, przyszło nareszcie po­
między obu stronami do zgody, poczem oficerowle 
satabfewj podfęli znowu swoją pracę'.

Ząpowiedż nowych z wrnnitów 
srawlewwiiî» Ibroní,

Agencya Havasa donosi z Paryża: *íajwvžsza 
rada wojenna odbyła w piątek po południu posłe- 
dzeuie. w ktćmm wzięli udm? prezydent Wilson, 
prezydenc’ ministrów i ministrowie spraw zewnę­
trznych 5 mocarstw, jako też rzeczoznawcy woj­
skowi Rada zajmowała się badaw.em warunków 
dla odnow'ema zawieszenia broni.

Z tej okazyi pisze >'Berl. Tagebi.« w nr. ^58 
z dnia 8. b. m. pomiędzy inncmi, co następuje- Re­
sultat dzisiejszych obrad najwyższej rady wojenne1! 
(koalicyi) w Wersalu co do warunków dla odno­
wienia zawJeszéfiiá broni nie jest jeszcze znan*', Z 
gwałtownej kampanii, jaką wszczęła prasa rządowa 
z okazyi zenow;ed7i tych obr&d. można atoli wnio­
skować, Ü postí wîon® zostać ą Nlatncom nowe cłę-

! żkle żądania. Uwagi pism bulwarowych, prowa- I 
dzone w podżegiwającym tonie, dają poznać charak­
ter nowych żądań. »Petit Parisien« zauważa: 
»Dzisiajsza wersalska rada wojenna będzie musiała 
powziąć szereg decyzyi. które stały się konieczne 
przez stanowisko Niemiec. Żądania te objawią się 

j 17. lutego z okazyi odnowienia zawieszenia broni, 
i a może prędzej, jeżeli stosunki będą te ro wyma­

gały. Chodzi tu o wrogo rozporządzenia rząeu 
berlińskiego przeciw Polakom, jak w o ule o zaro­
zumiałość usunięcia się z pod kontroli, jaką mieć 

, musimy nad niemieckimi ziem arni.
W odpowiedzi na tę bezczelność (Un ver. cham t- 

: heit) musimy wywrzeć silny nacisk tak na froncie 
zachodnim, iak i wschodnim, gdzie lak n"'r "esz- I 
niej zawładnąć rusmv G.U isk' u. TJ sisisra r 
v?ersa!ska rada wojenna rozstrzygwe o teřh. Nasi | 
nieprzyjaciele niezadługo sie dowiedzą, i wszelki 
opór jest daremny. Mówią, iż g^birce angielski l 
postanowił blisko milion chłopa otrzymać r d bro- | 
nią. Dla przywrócenia pokoju znaczy to w i ej jak i 
trzy tysiące <'*ów. jakie się poświęca ? ' skowi 
narodów «

Pod nagłówkiem: "Przebudzenie sie licrnicc, 
groźby, jątrzenia i 7ac* ‘p’ V pisze M-li N‘ 
mieck! sztab generalny czuje i* znowu m zwycię­
żony, odkąd wziął szturmom »Beri. T 3< <”b! « i zbom- 

i bardował ulicę pod Lipami. Może rty o-7 ' ' "ryć. 
iż postawa Niemiec, zwróciła uwagę ah‘»' nr 
siebie. Nie ścierplą oni, aby eddepiero nwek 
Niemcy miały wykorzystać naszą debr •,7nr 
do otwartych ziamiarów odwetowych. Nie ścjer 
pią, aby nasz polski sprzymierz- 
nieć został zniszczony, lub też dawniej­
szy faworyt Hohenzollernów (Brockdnrff-1 'ai tzan 
przeszkadzał naszej kontroli nad nienrcchiemi z1 
miami. Na dmsiajczej wersab iej radzie \ tennej 
powzięte zostaną konieczne decyzye, aov N'em- 
cotn nałożyć w całej olnem^ci v/ole almntów, Niem 
ów dowie ’ ą się o tem 17. lutego, lub możr **e : jesz­
cze w'cçelélej. Jeżclf ich nrowrol:acve Gac opf v 
trwad będą dalej.«

i Bp^iMir -r- i----------iTiriminr T"-fi

PDCZTA REDAKCYI.
Do MS.ieh łipnuen w Opolskipm: .Tp*>tto hnrclzo

jipła^nip, îpieli om cirkl tuk nip po ekrzpicłlBli^kn sob.e ze 
staryio ojcem poekçpuiç. Pieni jpdntik o tern w pazpcie nie 
można. Ńnieialoby te zaificin podli Ao -wiaitomoici ks. pro- 
bosz, za, oby * ambony czwarte przykazanie Boże przypomniał, j

Po Prnakowa. O niewolników czyli ipťiców wo* 
jeiuiyoł) stara się o-iecnie rz.pd i różne stowarzyszenia, aby 
,ak naiprę.lzej wrócili do doimi Pisanie w nazetach nie m!a- 
fel,y zadnejjo skiukii. — Liche farby lrnkarskie nnwndii'? 
lichy d«ik. Co w naszych p iach, będziemy się starać o na­
prawi

Panu K do Sioni Karta nadeszła zap.iźno, więc 
iaż oe-lesić nie btło niofna. Prawda jest, że taruteiszych 
atosnaków ohwiiowo nie znamy, ale też w takim raz-e po­
trzeba było donieść iOdncczriSrd*. że mat e *m st~sunkt wy- 
jiitkows i ía mo'-if.t, rzęso pdz:oindziej nio można.
i■ ■:* ..**■*wssw«,-.*——1 ■ «WfWwnwswwiarMSwnnM

NsWtïdeja ..Polał:*”, sp- Yi w^d^wmc^e- z ogr. 
"r,pow w Kat ich — Drukiem drukarni „Kato­
lika'’, spółki w- ewnic- ęj ogr cdpow. w Hytoiriu. 
Rsflaktor odpowu-ó ilnv U t-f Palędrki w Bytomiu.

ScMes, srSses SehO'i(o!a miejsca “firrc?daiy: <311 wice, uli.'« Wlibelmowsk; ur. C?; Zabrze, ulit* Następcy, irut » ‘37:^ twiętei 11 o w i c j, 
uiiry Dworcowa nr. 1; Katowice, ulice Gnmdrianna łSj Vtyarpwice, Rynek Ih1 lam. Odry, ul. Krakowska 0,

do Komunii r„ 
Na misys
Na odpusty

aILA
Pamiątki do Komunii ' świwtej. obrsuhi azklar«,
Bookipi. kroweln’czk'. figury pt-rce^nowe; 
siania, kriyiyki dla umierający ch, Rzkanlorzo, 
bifcateiya rdigima, t>iovzk:, perełki na szyję. Dla crsIonkiA IK._ngfiüjgacyi álaryafisklph: Łańcuszki i mcclalioniki, 
wtkaplerze-meiulioaiki z metLiu, slum:rninium i starego srebra, dyplomy w yzyau polskim i niemiecitua, mtdff.1« dla człon­

ków łt,-aży bororowej, jako t®ž wstążki, ora wszelkie artykuły dęwaoyjne.

Mwn Sduftf, Khl Kar* (ll. tjim,

EAMK LügSWî :: I/,TO WICE
nifca Beaty (

i 1 ł 1 ,-t i we wlumiyiis <F«m« ■=■»*

Itoiyttzuk :ia
ptßci od ztotonjrÄ w nim iiisnl^Axýs

»7, *«
Sbj za <j-wlesrÉr©<;zaet5aí W} “ms
-4ytóíiraiCJctttrtjís Hrygp»«riadhseH2e a,

J' - '*-j -ta *d 4—W
Í7Í .. V1 w p*ł z śWssv«|, «très ick i W«sH»SH,
naarenll U p mozn« o.H^.^inçicri poorvij, %
5 len. u odm« vrz^tmujemt, oszczędno« e> dzieci ■* 53 łea,
Han’* níóorív E tlo,( P0* uru» -f* «a 8-0Iss. t’i,—i’’tidil.. bi.ťai ty ^ i>»nk *4yi JL.wt*

■ue lylke epruirv- b* »ow*cwie, Miążkewaaw i t, d.
Telefon nr. 1012. — Konto aizcwji Ur. J8 0T2 örjxdan.

Pcíocamy oasm skarbonki domowo.

Siąrno-o^HnalnM

ucicM. Sprasza się go
z w ni ni ż.h z»pittą u 

»«nos w ily omin G3„
w i«n Dwom;«w•* }i\ ](.

ik I III «IMÉZI III ---- " *' *" -T,___ _________ ________ _______ _

; DeMijw Im'
I Plaro wys-indawcy.e
I Byłem S.S. Tyt 15S7 i
;j u ic.t Dw wftïjj, i

■HHnMtonaau
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: »żdejf* i»,d*!ei“ ■Beuwr-
15, a y i- » « 
r-nrier*.™«« ł íateJslítS 
n-swer. 5.0G, taht. 2,00 m. 
Do nnbycia tylke tran*

w
opiece iv lieszętrinń.

I Kos: 'hentui 0.-S. I
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Aby omy'M un^knąćl
Większe «iść /.*««: Szanown?-) Klituteli jest mniemem», że 
przez fl' 1« I * n X»m m ntworzoac fliie. u. r>. przy Placu 

“tsarzr FrBnCiłKka Józefa • z nasr-,«; ■ f.iaia » ają rówco- 
niaezsut«- Takie p , 30, s j«,t my In* ■ wadzi w bbjd

"lł! BjiomsItEe znajdują się:
tylko ukî^a twórców«? nr. 8
*M!Śca ^l'Owskft I (narożnik rynku) 

Sîîurlt 4 n (wzy aptoce)
«i. Płefcarsi Sfó (ra^rzec, kościoła) 

t^iekariika 97 (fabryka)
W8T Pr««uny an to w przyzzłoic-' wyražnSe zważać. Ifjgf 

% wy - 'kitu ez»>. lukiem

T. 5iri MCIier a Zena. Bętom 65.
Telefon S7ö. w-s íc. Curi Müller.
Parb.erma ä aaklatt cíiemicr. cïjsic*ensaa

fiejwię.ciie gi s- . »* -io na O. Śląsku.— __
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